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W Pol5ce?c„ 

N
ajpoważniej~zem zadaniem Ra
dy Stanu jest opracowanie 

) 
podstaw, na zasądzie Hórych 
zbierze się i obradować będzie 
pierwsze w odrodzone j Polsce 

ciało prawodawc:r;t>. 
Co za ironja losu!.. Podczas, gdy 

wszystkie większe narody świ ata mają 
już odaa\.ma !>We przedstawicielstwa 
parlamentarne, naród rołski, ten naród, 
który w ciągu dlu1lch wieków pod wzglę
dem urządzeń sejmowych przodował ca
łemu światu, rozpoczyna dopiero budo· 
wę fundamentów ped swój parlamenta· 
ryzm. 

Cały spókitesny ustrój konstytucyj
ny, przyj~ty przez olbrzy'mi4 wh;kszość 
państw, opiera się na prawzorach, któ
re w ciągu przeszlo pięciu atuleci doj· 
rzewaly w Anglji, by pótniej~ załamane 
w genjalnej umysłowoki Montcsqieu, 
uwydatnić się w całym szeregu tworów 
prawnopaflstwowych Wielkiej Rewolu
cji, a następnie odżyć w doltitniejszej 
jeszcze formie w licznych konstytucjach 
amerykańskich. · 

Pozatem, naczelne zasady ustroju 
państwowef o mocarstw całe~o świata 
są tylko mocyf.kacjami w większym lub 
mniejszym stopniu podstąw państwo• 
wej pra1'ty 1'i angielskiej. 

· Ciekawym wyjątkiem pod tym wzglę
. dem jest właśnie Polsha. Swój system 
prawa -prywatnego wytworzyła z p1er
wies~ków rodzimych, wykazując w tym 
względzie wysok4 zdolność regulowania 
życia pny pomocy norm, prawnych, a 
pod względem prawno Ji'Ołitycznym pier
wsi:a w Europie stanęła na wysokości 
państwa spółczesnego. 

· Być mote, ie ta właśnie przedwcze
sna dojrzałolić przedwszesny skon apo· 
wodowała, Żt" raczej konieczna była 
twarda szkoła absolutyzmu, co jednak 
postaci rzeczy bynajmniej nie zmienia 
i niezaprzeczalnym pozostaje fa kt, że 
sejm polski w całej jego pełni władzy 
u~tawodawczej i wykonawczej byl pier• 

LITERACKI. 
I 

Cena 30 fen. 

wszym na elobie ziemskim i)rzedstawi
cielstwcm narodowem, które nie ule~a
ło supremacji królewskiej... oparte by· 
ło na zasadach, będących koroną zdo· 
byczy spókzesnej teorii państwa kon
stytucyjnego, a w Konstytucji 3 Maja 
okazało, iż w zupełności było uzdolnia· 
ne do przeprowadzenia koniecznych re
form. 

Kto wie, czy inna polityka Europy 
w sprawie polskiej, nie popchnęłaby 
naprzód uatroju świata w daleko szyb
szem tempie, niż się to stało ..• 

Ustrój Sejmu polskie«o urabiał się 
w ciągu całego wiei-. u XV. Rozliczne 
złożyły się na jego ul<ształtowanie wa· 
runki, których tu ·dotykać nie będziemy, 
zarówno jak i rospatrywać stadj6w. Ra
czej przyjrzymy si~ tokowi pracy sej
mowej w tej formie, jaka się w wieku 
XVI po ustawie 1505 ro~ u ustaliła. 

Inicjatywa zwołania sejmu spoczy
wała w ręku królewskim. Skoro za ra
dą senatorów godził się on na zwoła
nie ~o, przygotowana była tak zwana 
ekspedycja sądowa, t. zn. wysyłano 
uniwersały do staroatw, zawiadamiano 
listownie senatorów i urzędników o cza
sie i miejscu sejmu, wykładano ob!zęr
nie program sejmowy, tak, jak fZO SO• 

bie król był życzył, wreszcie zwracano 
uwagę na najwainiejsze . sprawy polity· 
ki wewn~trznej i zewnętrznej; wyraźnych 
propozycji. i wniosków uchwał w uni
wersałach ani listach nigdy nie było. 

Praca przygotowawcza, przedwybor• 
cza odbywała się na sejmikach, które 
zwoływano do pewnych wskazanych 
stałych miejsc. Brała w nich udział 
cała szlachta województwa lub ziemi 
bez wztł~du na to, czy poeiadała, czy 
też nie posiadała majątki ziemskie. Kwe
stjłł jest tylko wątpliwą, . czy niepose
sjonaci moeli na posiedzeniach sejmi
~owych przemawiać. 

Sejmik dzielił się na zfromadzenie 
senator6w ziemi i koło rycerakie. Pier
wsze uroczyste posiedzenie otwiera dłu· 
l!ll przemową poaeł królewski, uzasa
dniajfłC zawarte w uniwersałach wywo• 
dy; posiedzenie to jest plenarne. Na· 
stępde obradują oddzielnie senatorowie, 
<!>ddzielnie szlachta. 

Sposób dyekuaji i stanowienia uchwal 
Jtyl zupełnie swoisty i zadziwilby ka~ 
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Administracja 
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Redakcja 

czynna od 9 do 3 po poł .. 

żdego, przyzwyczajonego do metód Glzi
siejszych.' Wybitniejsi uczestnicy w pe
wnej kolei zabierają głos i w sposób 
rozwlekły wyjaśniają swe stanowisko 
wobec dezyderatów królewskich, ewen• 
tualnie nowe stawiają wnios ki. Kiedy 
vota wszystkich obejdą, marszałek sej
mikowy, nie stawiając żadnych wnios· 
ków, nie Jtrzeprowadzając głosowania, 
formułuje pewną opinję, która, zdaniem 
ieso, odpowiada życzeniom wie kszości. 
Czasem trudno jasno określić, o co 
szlachcie chodzi, bo głosy jej się z so• 
łaą nie zgadzają. Wówczas albo wprost 
marszałek powtarza wywody ostatniego 
mówcy, proponując 7..godę na nie, albo 
stara się sam wypośrodl·ować jakąś 
wolę powszechną. To ostatnie jest 
§rodkiem najpewniejszym. W zasadzie 
sejmik postanawiać winien jednogłośnie 
i dlatego nal~ży się starać, by wszyscy 
na jedno mogli się zgodzić. Naturalnie, 
nie można tego braó dosłownie. Skoro 
mniejszość była minimalne, nie zwra• 
cano na jej protesty uwagi. 

Rezultatem narad sejmikowych był 
wybór posła i opracowanie dla niego 
instrukcji, w ramach której musiał się 
obracać i której mu przestąpić nie było 
wolno, co dopiero pod koniec Rzecz· 
pospolitej zostało usunięte, jako zlo, 
tamujące normalny bieg pracy sejmowej. 
Instrukcja obejmowała odpowiedź na 
kwestje, zawarte w uniwersałach, a prócz 
t•'1o poruszała inne sprawy zarówno 
natury ogólnopaństwowej, jai. i z zakre
su. interesu danego województwa lub 
ziemi. 

Sejm odbywa się uroc?;yi9cie. Składa 
się z trzech czynników: izby pOHlskiej, 
senatu i króla. Senat skladają biskupi 
katoliccy, wojewodowie, kuztelani i mi• 
nistrowie. 

Pierwsze posiedzenie jest wielce ce· 
remonjalne. Jest ono o tyle publiczne, 
że publiczność ma prawo obecności, o 
ile mar<;załek sejmowy nie zabroni jej 
tego. Posłowie nie legitymują się otrzy„ 
manymi mandatami lecz okazują je, gdy 
ktoś kwestjonuje. 

Na posiedzenie to posłowie udają_ 
si~ do senatu, gdzie jut zasiada król. 
Po uroczystem ucałowaniu monarszej rę
ki, kanclerz w imieniu !<rola odczytuje 

'. aejmowi propozycje. 
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Senatorowie zabierają głos kolejno, 
wypowiadając swą opinję. 

. Ż~dnych wniosków się nie podaje, 
ani me uchwala, choć przemawiać mo
'na i w kwestiach przez propozycję kró· 
lewską nie dotkniętych. Po wysłucha· 
niu wotów senatorskich posłowie żbie· 
rają się na posiedzenie oddzielne, a se· 
nat już tylko zajmuje się sądzeniem naj· 
ważniejszzch spraw państwowych. 

Tymczasem obrady poselskie odby· 
wają się w ten sposób, iż przemawiają 
kolejno posłowie i w długich wywodach 
wyrażają swe poglądy na sprawy, w uni· 
wersale poruszone i inne. Początkowo 
docyduje się ·w lcwestjach najważniej
szych. Glosowania niema, raczej jest 
tylko dyskusja. Skoro w trakcie jej ktoś 
coś zaproponuje, a nikt się temu nie 
sprzeciwi, wniosek uważany jest za przy· 
jęty. Protest choćby jedneeo posła zry· 
wa uchwałę i nawet sejm. W praktyce 
jednak rzecz to rzadka, bowiem zrvwa• 
jący ści1uiał na siebie niesławę, a znów 
i do szabli dojść mogło„. 

Skoro izba poselska wniosek jakiś 
przyjmie, udaje się z nim do senatu, 
gdaie komunikuje go marszałek lub u
myślnie w tym celu wybrana osoba. 
Jeśli sprawa jest krótka, l~rół w iednym 
z kątów szeptem naradza się z senato
rami i przez kanclerza odpowiada. 

Jeśli dłuższa - posłowie wracają ao 
1wej izby i tam na decyzję senatu cze· 
l<ają. Zgoda senatu i izby poselskiej 
tworzy z wniosku prawo; skoro opinje 
aię nie zgadzaj11, wnioaek przechodzi z 
powrotem do izlty, znów do senatu i w 
ten sposób odbywają się jakgdyby ro· 
kowania między izb~ a senatem. 

Praed upływem czasu na sejm wy• 
znaczonego, musi nastąpić zgoda, ina· 
czej sejm jest nieważny, podobnie jak 
i wtedy, gdy co któryś z posłów zerwie. 
Wsz7atkie uchwały ciała prawodawcze· 
go w danym okresie sejmowym uważa
ne Sll za całość, dlatego zerwanie sejmu 
choćby w ostatnim dniu jego trwania, 
niweczy rezultat już dokonanych prac. 

Całość dH:dego do akutku sejmu uj„ 
mowana bywa w konstytucję i publi· 
kowana. 

* * * 
Tak się w ogólnych zarysach parła· 

mentaryzm polaki przedstawia. Nie brak 
mu wad, nie mało w nim jak na ówcze· 
sny stan rzeczy, zalet. 

Nie może nam być historja w tym 
względzie jedynłl mistrzynią, boć nie 
można przede norm prawnopaństwo· 
wych minionych wiek6w atosować de 
obecneeo stann rzeczy, ale nie jednai 
można jej zawdzięcsyć wskazówkę, a 
przedewszyatkiem przekonanie, że Pol
ska nic jest ładnym państwowym no· 
wot" rem, lecz organizmem, posiada· 
jęcym w sobie wielkie siły żywotne. 

I ll:Hii„~ ~„ 

'.Wt"'<J:. 

[p)If~~~Il~cdl ~©Iln~w~~mrw 
n mnilnU©lirlIBW o 

~olucję - Zarząd.zona w jego mieszka· 
niu w Petersburgu rewizja potwierdziła 
ten f~kt. ~ednak bolszewicki rząd, wi„ 
doczme, me lęka ~ię kontrrewolucji, 
skoro,. z p~wodu swięta 1-go Maja, 

W sprawach polityki Polskiej zauwa- zwolnił prawie wszystkich monarchistów 
żyć się daje w ostatnich dniach tenden- i innych działaczy politycznych zamie„ 
cja do wyklarowania sytuacji i do osta· sz~nych w spiski kontrrewolucyj~e. Przy 
tecznego wyświetlenia stosunku Polski te1 sposobności uwolnieni zostali Pu· 
do państw centralnych a zwłas7cza do ryszkiewicz, Suchomlinow, generał Gri
Niemiec. Celem przyspieszenia tego i goriew i wielu innych. 
uzyskania należyt~go kontaktu ze sfe- Państwa centralne a zwłaszcza Niem· 
rami politycznemi i parlamentarnemi w cy są od kilku miesię:>y w fazie zawie· 
Berlinie, wyjechali z polecenia rządu rania tra' tatów handlowych. - Po za• 
Polskiego w dniu 16 b. m. do Berlina warciu umów gospodarczych, jako na· 
ks. Maciej Radziwiłł i hr. Adam Roni- stępstwie traktatów pokojowych z Ukrai• 
kier w towarzystwie hr. Henryka Potu• ną, Rosją i Rumunię, podpisano w ubie
lickiego i d-ra Schmidta Panowie ci głym tygoduiu po długich pertraktacjach, 
nie tworzą w stolicy Niemiec jakiejś tra tat gospodarczy ze Szwajcarią z za~ 
nowej specjalnej urzędowej placówki, strzeżeniem satysfakcji rządów obu 
lecz w sposób prywatny dążyć. będą państw zainteresowanych. -
narazie do bardziej odpowiadającego 1) Umowa ważna jest na 9 miesięcy 
wymaganiom sytuacji postawienia z dMum esięcznym obustronnym oho· 
sprawy Polskiej i jednocześnie w szcze· wiąz ,iem wymówienia. 
gólności reprezentować życzenia i za• 2) N.emcy zgadzają się na wywóz 
patrywania rządu Polskiego w rozmai· 200,000 tor w~gla i 19,000 ton żelaza 
tych a ktualnych sprawach. Pierwszo· i stali, b~d "l do_ takowego sklan·ali fa. 
rzędną rolę odgrywają tu i sprawy woj- hrykanfów i ułatwią transport. Cena 
s "a polskiego. „Kurjer .Lwowski• po• za węgiel wynosi przec ętni.e 173,50 fr. 
wtarza za „Kijowską Myślą" rozporzą· za tounę irar,ko kopahia. Na stal 
dzenie władz niemieckich 0 rozpoczę· i żelazo cena będzie ustanowiona mię
tem przez w 'ska niemieckie rozbraja- dzy hendlującymi. 
niu II-go t 01-pusu wojsk polskich. 3) w ramach możliwości wydawane 

i Przed kil ,u dniami zamieściła „Z\e· będą pozwol~nia na wywóz ~owarów 
ma Lubels r.a" sensacyjną wiacomość o wymiennych. Przewiduje się tutaj, że 
samobójstwie pułkowniLa Hallera smut• Niemcy dostarczą okola 3000 wagonów 
na ta wiadomość 0iestety się potwier- sztucznych nawozów, soli potasowych, 
dziła. TenżP sam dzier1nik powtarza benzyny, cynku, siarczanu, miedzi, far• 
za 

11 
Wiener. Zeitung" obwieszczenie au- maceutycznych produktów, jak również 

strjackiego ministerstwa spraw wewnę- cukru, który w postaci czekolady, mle· 
trznych o zniesieniu wschodniego ob- ka skondensowanego i konserw owoco
szaru wojennego; pozostawieniu nato· wych będzie dostarczonym ze Szwaj· 
miast nadal ściślej&zego południowo•za- carji. 
chodniego obozu wojennego. 4) Szwajcarja udzieli pozwoleń -.a 

Rozporządzenie to ma ważno~ć od wywóz produkth:w mlecznych w dotych-
dnia 20 maja r. b. czasowym rozmiarze, jak również · e-

Po zawarciu pokoju z Rumunją, ta kolady i konserwów; pozatem na 15 
ostatnia obwieściła oficjalnie o swej do 17 tysięcy sztuk by dla rogateM; 
neutralności i 0 podjęciu wojenno. po• 5) naogól jest zużywanie dos t11 rczo
litycznych rokowań z ententą. Różni- nych produ.tów niczem nie o ran:czo· 
ce zaań między rosyjskim rządem boi· ne; wyjątek stanowi wywóz towerów, 
szewickim a niemieckim istnieją nadal; przewidzianych specjalną list~. do kra
ostatnio bolszewicy wypowiedzieli się jów, prowadz,cych z niemcami wojnę; 
przeciwko niepodległości Kaukazu, onie• jest on dozwolonym jednak wtedy, je· 
rając się ja '., oby na postanowie: 1ach żeli wysyłajqce firmy wykażę, że zutyły 
górskich plemion Kaukazu północnego, odpowiednie ilości nie niemieckiego 
jak również ludności prowincji okręgu paliwa. 
czarnomorskiego, Kubania, Tercku i Da· Pozatem traktat zawiera wiele pun
gestanu. Ludność ta riragnie pozostać któw dodatkowych i szczegółów lrnnce· 
w przynależności do federacji rosyjskiej. sjonalnych. 

Istnieją wprawdzie pewne entago~ Obecnie toczą się obrady nad za· 
nizmy między ludnością muzułmańską warciem traktatu handlowego z Holandią; 
a chrześcjańską, jednakże rzlłd bolsze· sprawa iest n1 dobrej drodze i lada 
wicki sądzi, iż dadzlł aię one wyrównać dzień oczekiwać należy zakończenia 
tembardziej, ie na czele głównego rządu obrad. Rzęd holendersKi bowiem spie· 
Kaukaskiego stojłł ludzie tacy, jak Czhei- ezy się, ze wztlędu na rozruchy dodo· 
dze i Ceretelli, przeciwnicy wszelkich we, jakie wybuchły w Amsterdamie 
tenaencji seperatywnych a jeszcze mniej i w Hadze. 
zwolennicy ewentualne) przynależności Sprawa Besarabii jest w dalszym 
no Turcji. ciąiu ·powodem rokowań . i µrotest6w 

Rząd bolszewicki trzyma się władzy, między Uk:rainą i Rumunją. -
mimo usiłowań kontrrewolucji. Kadeci W nocie, którą otrzymało u \ r•inslde 
w pierwszym rzędzie nie mogą się po- ministerium spraw zewn~trznych od 
godzić z obecnym stanem rzeczy i cią- rządu rumuńskiego, ten ostatni zazna• 
gie marzą o 2.mianie r1-l\du. cza, że nie może być mowy o anekto· 

Agencja bałkańs 1{a . ~~n9si, że soc ja~ • waniu Besarabji, skoro by ta połączyła 
lista Plechanow poroz'ii'P( ewał się z ,· • &ię z ojczystym ~rajem . - Następnie 
•adetami i p anr wał w.i I ll ·ontrre- ··'~d rumuńs \i pet ' 'reś.ił, że nie zna 
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takiej części Besarabji, ludność której 
uważałaby się za ukrainską i wyraziła 
życzenie przyłączenia się do Ukrainy,
• także przypomina oświadczenie rządu 
ukrainskiego z dnia 18 stycznia 1918 r. 
w którem powiedziano że rząd ukrainski 
nie ma nic przeciwko połącżeniu Besa· 
rabji z Rumunią i że w trakcię zawarcia 
traktatu pokojowego w Brześciu Lite· 
wskim Ukraina nie rościła pretensji do 
Besarab)i. - Na tych podstawach r~ąd 
rumuński odrzucił protest Ukrainy. Tak 
więc wynika z . dotychczasowego stanu 
r7eczy. Sprawa Besarabii jest nadal 
nie uregulowaną i nie ustaloną. Z dzia
łań militarnych nie zaszło nic ważnego 
w ubiegłym tygodniu; przeważnie walki 
toczą się w powietrzu, jak ria terenie 
niemieckim, tak i francuskim i angiel
skim. -- W sprawie ostatniego ataku 
na Koionię skierował poseł centrowy 
Knekhoff d'o kanclerza Rzeszy następu· 
jące zapyta.nie: „18 maja padło ofiarą 
nieprzyjacielskiego ataku lotniczego na 
Kolonię nadzwyczaj dużo ofiar, zabitych 
i rnnych, Z bliższych szcze(ółów wyni
ka, że nieprzyjacielowi chodziło nietyle 
o wyrządzenie szkód wojs hc wych, ile 
o ol<.rutne mordowanie ludności. Ostrze· 
żenie ludności we wlaśc;pym czasie nie 
miało miejsca. Czy p. kanclerz Qotów 
jest nz"azać w tym k ieru 1ku s ho pste
towanie rzeczywistego stanu rzeczy, 
a mier owicie: cilaczego nie nastąpiło 
i czy nie mogło nastąpić takie ostrzeże
nie i czy nie jest możliwem zaprawa• 
dz;ć skuteczniejszą ochronę tyc t1 miej 
scowości, które są najbardziej narażone 
na narowietrzne atalsi nieprzyjacielskie. 
Czy p. kanclerz jest pozatem gotów 
nakazać przeprowadzić śledztwo, lub 
też popierać dążenia do położenia kre· 

. su przez międzynarodowe umowy, ta· 
kiemu bezsennemu mordowaniu kob:et 
i dzieci. , 

. Z A'""'sterdamu donoszą, że w nocy 
z 23 na 24 Maja angielscy lotnicy rzucali 
bomby na granicy holendersko - belgij
&kiej, przyczem znaczna ilość bom.b 
spadła na terytorjum holenderskim, na· 
ruszając neutralność Holandji. 

Reuter urzędowo rozesłał komunikat 
z Londynu? o ostatnim niemieckim ata;.. 
ku napowietrznym, w czasie którego 
ogółem było 40 osób zabitych i 179 ra· 
nionyc.h. 

łecł d&i11i 23 Maja doaeszą 1ar•td1two . 
lł Paryża, ie w ee~toith dwteh atdaoa 
llapowievu.yeh &r.ało udział 30 letnlHw 
11i&miHkieib. Natknęli się Hi jedaalł na 
1il~y •lisi 211ltnotł'y frnlł. eskadry lotni• 
1.ej, atładaj,eej się 1 54 łatawctów. Jelen 
J•d1•1 hiall'k ~nieprzyj aoielski dołarł uac 
•ł•liuę i ueuoił k.ilka eemb. tiamelłewno 
• je.d~ ~abitym i 12 •uayell. 

r.. Pe Ql>Dą ł.\oać lteab zn.uoeia• r4wolel: 
„ ekoliOlłliłh B.aum-yile i •hiie lllks •l'h. 

'L. uad gNniey szwai•rakilf łt•H1 w
l•l'rat\"niłł, .pod ła'ą 24 maja, ludyń1Jti 
nrfMpon.teut' „l'ur-P'est": WJ'li•n&llf' w H

OJ na 21 lh\a prse.z. ·niemeh1 a\ak h1••••11J 
aa Lead7e 111.\illzye ilależy 18 ••aentaJ11r11ll 
i najba.l!d.zie) eifimlfłcyeh w tf1Uf H 
-..ty8*Wch •otye\uas w7~aDJtll a'4ków. 
QficJ&lMi łemDDila\y W•t•miaaJ1t • óO 11-
\lit71h i 200 raanyeh. Najwl•h•tt Htśł 
•flar aameildewaao ,„ ttoliey. UitĄleae, ~ 
Mnb" łetaik6ur, hill'l}O-flilh d•iał • ałdtl 
aa Len dr•, laJłfJ uueplai• wielką. Wa· , 
raaki lf•J UórJ•h wy baaa1 ~Jł ałall, 

hyły nadewytti3oj spnyjające., bo noe była 
ksh~życow-a i gdyby lat.swee z taką piwa„ 
ścłą, jak te pa,uednit aiałe. miejll•'ł-, m•
lłłJ były pm1yłeeieć do L00dynu, łe · liat.1 
zali'tyeh mogła być wpust pNerażają,aą, 

gtyż bemby padały w gęste zalołni„8' 
częśoi miasta. 

11 Timee" denos; z Nowego Jorku. ie 
ł!Mlraądzająoy c-udz.>zieme~emi majątli!lmi w 
Stanaoo Zjednoezonyd1 Mftachell Pallur 
oświadoąył w jedB~j ze swycłJ IDÓ\1', że ~a· 
rekwirowiane w Amery•e eg-Olem TIIA 2 mil
j artly aiemieekiego majątku. 'Plłk w!t,ln sa
ma Rl·ajątlrn niemieckiego, daje tem 11ięwy· 
j11śnić, że ed początku hlanów niemiecki'* 
zał0~B9 w Ameryce 200 korparaoJi nie· 
mieukfob, mających za 1mdenie „alil•wa,ó 
gospodu•zo i polityo:mie A mery kę. 

„~~srdd. Allg. Zng" dodaj~ «Io te1e swa· 
ją awaęę, ż• ś•iadczy to, bl\dŹ co bądź • 
tam, &I\ juk: pow~~nego kou ku renta Wilsaa 
i jłlgt11 dC>ł'edey uważają Nitmców i że eke
łłczaolci te} wejny wyzyskali, aby pcu•7ó 
eię aiaflez.phHUS&egoe ko.nkuranta. 

Ameryka, ciągle przygotawia się do 
akcji militarnej. Wilśon zatwierdził pro· 
jekt prawa, podług którego wszyscy 
młodzi meżczyzni. kończący po 5 Sty
cznia 1917 roku 21 lat, muszą obo· 
wiąz , owo za ryisać się do służby wojsko
wej. 

Ostatnie telegramy~ 
Herlin, 25 maja. „Nord. Allg. 

Ztg." pisze półurzędowo: 13 maja 
panowie: Baron v. Dellmghausen1 
jako przewodniczący L1flandzkiej 
Komisji, v. Styk, jako przedstawiciei 
Finlandji i v. Browa~a, jako przedr 
stawiciel Estlandji skierowali prośbę 
do kanderzs Rzeuy, aby zakomu
nikował obecnemu pełnomocnikowi 
rosyjskiej republiki panu Joffe o o· 
głoszeniu niepodlerłości krajów: Li
flandj1 i Estlandji. Pan Joffe nie z~
dził się na przyjęcie bezpośrednio 
powy~szego eświadcz•nia., zgodził się 

natomiast na przyj(!cie go za pośre

dnictw em unędu spraw zagranicz
nych._ Zastosowano się przeto do ty 
czenia p. Joffe i przesłano to o
świadczenie za pośrednictwem mini
s~erstwa spraw zagranicznych~ 
~ 

~roni~a miejscowa. 

- W ubiegłym tygodnia odbyło się 
specjalne posiedzenie Rady miejskiej, po

. święcone obradom nad statutem kasy cho• 
rych przy Magistracie m. Łodzi. 

Komisja . pracy zaproponowała 9 grup, 
nainitszą z ,łacą za okres 4-o tygodnio
wy od 150 mk. i najwyzsz~ IX-tą grupę 
500 mk., ma2istrat zd zgłosił poprawkę, 
proponując w pierwszej najniższej ~ru· 
pie za 4 tye:odnie 100 mk., w Krupie IX 
-400 mk., a dopiero w X-ej 500 mk. Po 
dyak usji, w ·· której zabierali głos radni: 
Kaffanke, dr. Tomuzewski, ks. kanonik 
Albrecht, dr. Konie, i inni · a ·także bur-

mistrz Kernbaum i ławnik Dyljon przyjęto 
11 §, który br7mi obecnie: 

„Zasiłek pieniężny dla członka, otrzy· 
mującego w· czasie choroby zasiłki z in
nej jeszcze instytucji ubezpieczeniowej, 
ulega w kasie chorych zmniejszeniu w ten 
sposób, aby całość otrzymywanych z2sił
ków nie przewyższała rzeczywistej usta
wowej płacy chorego•. 

„Członkowie, którzy wywołali choro· 
bę umyślnie lub przez udział z własnej 
winy w bójkc~h i czynach gwałtu, kara
nych kryminalnie, tracą prawo do otrzy
mania pomocy lekarskiej, oraz zasiłków 
pieniężnych w myśl § 5• . . 

„Co do § 13 magistrat zgodził się na 
poprawkę lromisji pracy, aby na wypadek 
połogu zasiłek pieniężny wypłacany był 
nie przez 7 (propozycja magistratu), a 
przez 1 O tygodni." 

W sprawie przyjmowaaia członków 
do kasy choryc.h postanowiono rozróżniać 
dwie kategorje członków: obowiązkowych 
- nie podlegających badaniom lekarsidm 
i dobrowolnych, to jest pobierających wię
cej niż 6000 mk. pensji rocznej, których 
przyjęcie do i>asy chorych zależnem jest 
od kontroli lekarskiej. 

Przyj ęto poprawkę d-ra Sach:>a. że 

.przyjmowanie do ka sy cherych cdonków 
dobrowolnych o J bywa si~ tjlko po uprze· 
dniem badaniu lekarskiem. 

Składki kasy chorych wynoszą 41/ 2 
proc. płacy ustawowej, mogą być jed
nak po dwóch latach kodnies10 11 do 61/ 2 
za zgod41 ogólnego zebrania. 

- W czwartek w lokalu Stow. N<ou 
czycielstwa polsk;ego dr. Mikulski wy
głosił referat na temat: „Harcerstwo jako 
czynnik wychowawczy", prelegeat w od
czycie swym odpitrał zarzuty, jakie sta
wiane były w referacie wnłoszonym przez 
dyr. Czeraszkiewicza, na jednem z poprze
dnich z~brań i starał si~ wykazać wpływy 
dodatnie, jakie harcerstwo wnosi w źycie 
młodego chłopca. Po odczycie wywiązała 
się bardzo zajmująca dyskusja, w której 
z szeregiem zarzutów wys tą pili dyrekto
rowie szkół p. p. Knothe, Czeraszkiewicz, 
Kloss i Dawiton. a takte p. Czeraszkiewi
czowa, pozatem zabierali głos: dr. Brzo
zowski, prezes patronatu Ł. Z. H. P. dyr. 
Swierczewski, sędzia Kamieński, pan Sta· 
rzeński, Kom. okręgu łódzkiego Z. H. P. 
Sletyński i Kom. obwodu łódz. Z. H. P. Ol· 
brom ski. 

* * * 
- W ostatnich dniach w kancelar

iach rejentów łódzkich zapanował ożywio
ny ruch, dokonywane są liczne tranza
kcj e domami i majątkami ziemskiemi._ · 

- Polska krajowa kasa wymienia 
powracającym z Rosji ruble wschodnie 
ob-ost po kursie 2 marki. 

- Przełożeni szkół łódzkich i inspe
ktorowie okr. otnymali z Ministerstwa 
Wyznan. Rel. i Ośw. Pub. okólnik w któ
rym zalecane jest dla oszczędienia obu
wia chodzenie przez lato w trepach, Mi
nisterstwo uważa postawienie odpowiednie 
tej sprawy w szkale, jako obowi~zek spo
łe cznny młodzie.ty. 
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PRZEDSTAWICIEL 

E. Tuwim, Warszawa, Leszno 12. 

Kornm generała nowbo1 Muinilkiego, 
a !Prawa woiia p1I1łieuo. 

5 
prawa wojska polski ego nie scho
dzi z porządku dziennego, two
rząc od początku wybuchu wojny 
zagadni :- nie aktualn e, zagadnienie 
od którego, bvć m oże: rozwiąza-

nia zaleiy przyszłość Polski. To też każ· 
dy odgłos o oddżia l ach armii polskiej z 
okrain dawnej Rzeczypos politej witany by
wa z gorącą radością lub ze smutkiem, 
zależnie od wieści, jakie, nam przynosi. 
W korespondencji „Dziennika Lubelskiego" 
z Bobrujska, z dn. 14 maja, m. in. czytamy: 

„ W ciągu ostatnich kilku tygod ni Bo
brujsk pod wzgl ędem zewn~trznym zn if'· 
nił się nie do poznania. Bobrujsk nigdy 
jeszcz"' taki czystv nie był - mówią mie
szkańcy tutejs i. lstJtnie za rządów bol
szewickich miotła na ulicy stała się ana· 
chronizmem. Obecn ie znowu pełni ona 
gorliwie swe obowiązki -pod pres j ą władz 
polskich - z ulic i trotuarów znikły śmie
cie, z rynków - ki:py =noju. Tylko tu
many kurzu, które w porze wiosennej i 
letniej są prawdziw;;i plagą Bobrujska. hu
lają r;o dawnemu. Ale ua to ~rodka niema. 

Zmienił się również wygl:iid zewnętrzny 
~ołnierza. Coraz częściej spotyka się od
działy, wracające z musztry. 

Wysokiej swej wartości bojowej do
wiodła jazda korpusu polskiego czynami 
miary niepowszednej, jak: Krecbowce, jak 
pochód 400 wiorstowy pułkownika Moś
cickiego i rotmistrza Romera - w zimie 
po gołoledzi, popr1ez bagna i lasy; jak 
czyn t. zw. szwadronu odskie~o, który w 
160 koni w ciągu 45 dni orzeh~ł 1,400 
wiorst poprzez kraj nieprzyjach:!ski (z o~ 
desy do Bobrujska), wśród ciągłych walk 
i potyczek, nie stracił ani jednego czło· 
wieka, zmienił konie gorsze na lepsze, 
p1zyprowadził 65 koni Juinych, zdobył 
bro~, a•unicję, cie ;- ł~ odzieź. 

Zołnierz polski otrz~sa się powoli z 
naleciałości bolszewickich. Zaraza jednak 
nurtuje jeszcze. Zdarza · ą się faldy nie
słychanie bolesae. Przed miesiącem np. 

warta okradła kasę polową 6-go pułku 
(113 tysięcy rb.). Napady, grabieże w 
których biorą udział żołnierze, zdarzają 
się wciąż jeszcze jakkolwiek coraz rzadziej. 
Bandyci - w mundurach, czy bez mun
durów - idą pod sąd polowy. Na stokach 
wałów twierdzy bobrujskiej wykonano już 
nie jedną egzekucję. 

Rzecz prosta, iż same represje nie po
mog~. Dusza żołnierza wyzdrowieć może 
tylko w warunkach bytu żołni e rskiego i 
w odpowiedn iej otaczającej go atmosferze. 
Nad wytworzeniem tej atmosfory pracuje 
gorliwie Koło Polek, które zakłada kluby 
żołnierskie. Powstały już trzy takie klu
by, jako miejsca odpoczynku i godziwej 
dla żołnierza rozrywki. 

Warunki sanitarne ma ~ołnierz tutaj na 
02ół dobre: pomieszczenia zwłaszcza w 
koszarach K utaiskich, są obszerne widne, 
powietrzne. Nieco i:rorzej przedstawiają 
się p~mieszczenia w twierdzy. Aprowiza · 
cja, jak dotychczas, dobra. 

Wśród oficerów niekiedy zrusyfikowa
nych, . nie brak wysiłków do zdobycia wie
dzy polskiej, znajomości języka, historii, 
literatury. Brak ksh\żek i podręczników 
polskich stoi na przes~kodzie w pracy kul
turalnej zarówno wśród żołnierzy, jak i o
ficerów". 

Tyle pisze korespondent bobrujski. 
Inne wieści, nadchodzące z Ukrainy o 

narodowych polskich organizacjach, są 
częstokroć sprzeczne i nie jasne. Jedno jest 
tylko fakkm, że rewolucyjny rozkład wiel
kiej rosy jskie j armji w niektórych polskich 
oddziałach wojskowych silniejsze zapuścił 
korzenie, w innych natomiast mniej zna
czne. 

Największą popularnością cieszący się 
oddział generała Dowbor-Muśnickiego ce
chuje podobno względ11ie najlepsza dys
cyplina i ład w wewnętrznej admini
stracji , cłlociat wyżej przytoczona kores
pondencja z Bobrujska wywołuje pewne 
refleksje. O tern jednak, że i w korpusie 
generała Dowbor Muśnickiego znajdują 
się naleciałości bolszewickie, świadczy naj· 
wymowniej fakt oficjalne20 $więtowania 
1 maja prze2 ten oddział. Narodowo uspo
sobiony poliki oddział nie świętowałby 
oficjalnie 1 maja, lecz 3-go, jeżeli zaś in
formacje o świętowani• J maja się po
twierdzaj:il, to świadczy, it doktryn ·· rstwo 
socjalistyczne dotknc:ł• nawet i ten oddział 
w całości wzc~ędnie najbardziej narodowo 
nastrojony, ponieważ dowództwo jego spo
czywa w rE;ku nietylko dzielnego tołn •e
r za, lecz również i realne20 polityk a. 

Zdaia.c sobie zapewne spraw~ ze stanu 
korpusu, zgodził się generał Dowbor Muś
nicki na częściowe pewolne demobilizowa· 
nie swego korpusu, pozostawiając tylko 
taką część woiska, jaka jest potrzebną do 
tworzenia kaclrów dla przyszł~j armji pol
skiej. 

Musimy zdać sobie sprawę z teio, 
że rosyjski bolszewizm jest takąż zarazą, 
jak każda epidemja. Żołnierz polaki, ob
ac. wujący powierzchownie i zwykle bez
krytycznie rosyjską rewolucję, z którą się 
bezpośrednio zetku ął, dostrzega w niej 
przedewszystkiem takie, rzuca'ące się w 
oczy' fakty, jak: rz~dy rohotnij(ów, zarob
ki dosięgające 30-50 rubh dziennie, świ«ł-

towania co drugi dzień i, naturalnie, 8-io 
godzinny dzień roboczy. 

Podobne idee są zresztą częściowo 
znane i u nas, iak jednak odbiją się one 
na naszem życiu gospodarczem, które i 
tak mui walczyć z ogromnemi trudnoś· 
ciami, jest dla nas niepokojące . n ;Jyta niem 
chwili. 

Dla odradzającej się Polski sprawą 
pieFwszouędnej wagi jest jakość utworzyć 
się mającej armji; co do tego punktu zgo
dnymi są ze sobą j3k aktywisci tak i pa
sywiści. Sprawa jest dotychczas otwarta. 
Nikt zapewne w Polsce ńie pragnie armji, 
przesiąkniętej bolszewizmem ros.yjskim, 
bo zbyt znancmi są skutki tego bolsze
wizmu w rosyjskiej armji, a my inną ma
my przed sobą w bi storj drogę do prze
by: i a, j~k Rosia. 

Sr )wa polskich oddziałów w Rosji, 
waży s : ~ fes ze ze. Podobno pewien mąż 
zaufania wysłany został do korpusu gen. 
Dot bor Muśnickiei?:o, aby na miciscu zba
u , 1a ki duch panuje ' w tym oddziale, a 
od rezultatu tej inspekcji zależeć b~dzie 
dalsza akcja w tworzeniu armji polskiej. 

~ X.X. 

]'/lały f e\je\011. 

SOCJflłllZflCJfl KOBIErY. 
Rz11d bolszewickiej 1ep11blikl uflm-

1kiej wydał prawe>, na mocy ktMeco 
wszystkie kobiety ed 17 do 38 roi:u 
: vcia stanowi~ własność państwa. 

„ Ujńtl4kaja .tiall''. 

5 
ergiej Spuebłomordanko, W" acll.ująe 
numerem „Ufimsko; Żizni'', rzucił s it 
na 1p•tlranego Oli ulicy ew<igo naj~ 
łepuuo przyjatiela, Timcifieja Ryło
krywenk• i z radośei t1' 1 al go uie 

•lłu1 ił. 
„Ryłokryweuk•, c:1yt11foś?! •zy wiesz 

już o aajwiękue; zdobyur r~ "olucji? -
Ryłokn·w6oko odparł kretko: 
- Czytalem. - Gdy to mówił, na 

iwarzy iego m lowało 1i~ puypn~bienie. 
- J :1.kto Ryłokryweoko - cf11gn"ł .ta

lej pro111iHi•jłt ~ y Bpucbłomord enko.-w\,o 
ciebie ta wiademoić "cale nie uoie111yła? 
C11yA ty, cdQwfeku, nie 21dajeaz sobie spra• 
wy ~ tegę, że prs.wdziwa wolność, w pel· 
lllłm znacr•aiu tego słowa, dopiero łeras 
aapan•j• r„. Cói z iego bowiem że, cuat. 
run,ł, burżujów zgnębiono, a ze sklepów 
i 1111tiazynów kstdy sobie brał tyle towar•, 
He au •lct podobało, kiedy prawd1iwej 
wolaości nie było. Nie pr1ec1ę, ie Ma 
wliey i "' miejscaclt publicznych mógł kail· 
dy robić, co mu aię tywnie podobało, a wio« 
była wolnoić, ale ptzycbod1it11, braoie, de 
deaa, a łlł, jak przed rewolU:cj-, r•lldti tie· 
1pety„nie iwoja żona, Ona dr~i uuie 1t 

w11y1tkicb rewelucyjnych 1wobólł i w dal· 
HJ• 1i,gu trzyma ci~ pod paotefl !łm. 

Na iwieżem powietnu miałeś behze
wick' republik~, a w miee1kaniu - 1a•t· 
d1ierłaW•!!. mooarchjt. No a teru awohoda 
b•d&ie 1upełna I Prawo włuoelci kobiety 
jH' iale1itH, oddaj ~11i · swoj~ iou pau-
1hr•, jako 1b t cny sprs~t. Ni„ell eit 
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aią rząd opiekuje i dba o jej szmatki, ka
pelusze i buciki. Ach, zaprawdę, mówię ci, 
Ryłoj{rywenko, prawo o socjalizacji kobiety 
je11t najbardziej „ progre~ywne m ", jakie 
kiedykolwiek prawodawey uchwalili na ca· 
łej kuli ziemskiej!. -

Ryłokryweuko, który dotąd w milczeniu 
słuchał wywodów swego przyjalliela, nagle 
mu przerwał. 

- A ja ei powiadam Spuchłomordenko, 
że to jest zupełnie reakcyjne pralVO. -

Spuchłomordence oczy się zaświeciły, 
jak dzikiemu wilkowi. 

- Jak to, więc ty, członek sowieta 
i przyjaciel osobisty Trockiego, krytykuje&z 
najnowszl} uchwal~ nuze~o rządu. 

- A ja w dalszym ciągu twierdzę, 
:że iest to prawo rtiakcyjne, ~dyż uch wa
lODłl w nim łlgraniozenie, co do wiel(u ko
biet. Od tej chwili wszysoy będziecie się 
eieszyć sajuerszą woluo1foi4, tylko ja 
w dal11ym ciągu jączeć będę w kajdanach 
niewoli małżeńskiej i to zap•woe jes1cz• 
eięższej, niż dotycbcue. 

- .!leż ja cię zupełnie, Ryłokryweake, 
nie rozumiem! Dlacze~oż właściwie nie 
możesg oadlilĆ swej żony państwu na prze· 
chowanie? 

- Moja zc>na ma 40 iat, wioe zgodnie 
2 prawem pozosta1e przy mnie - odparł 
Ryłokryweako melanchelijnie. 

W tej jednak eh wili rozmowa prsy
jaciół została przennna przez wrzaski 
p;azeciarzy. Na m!dcie uk•zało ei~ jai 
popołud2iowe w~dauie „Ufimakoj Ziżni 11• 
Kdd;t z prz_yjaciół nabył po egzempla
rzu pisma. 

- Rsło'krywenke, patrz, p11trz t -
I t\I Sp~c•lomordeakt pokazał dnbowi 
wydrukowao11 sążnietemi literami nastę
pają1ej, treśd. wiadomoeć: 

,,Dzie o r;olłz. 1 l·e) raaeł otrnła sit2 
w hotelu ,,International'', ulubienica 
młod1h1ży ufim11kiej, mi~d~ynarodowa 
subretka, baroaeua ł.łery Curdusy tle 
W 1elell1111z. Jak wynika z po z os ta "i•· 
nego listu, jedynym metywem samoltój
stw!\ llyło prawo o socjaliaaeji kobiety. 
D1ii:ki niem.u łiespuatka została ,nba· 
wiona naożn .., śei ra1pou~1aaia włacn, 

!· osebą, eo f>OpCl!b•~ło j" de u111obój1twa. 

. - -

Nutę,ne~o dnia,,. Sergiej ~puciłGmer· 
denko 11petkał 1i411 1nłw 1 Timofiejewem 
Ryłokryweakł}. Tylke, Je właiaie melH
cbolijny Ryhłl:rywenko łtył uoułtieaiea 
wee"la, podc2a1, gtły, tak w0zoraj radośnie 
91pno-iony, 8pubłoraord1nko, wygl,dał, 
\)Hur o. 

- SpncllłomordHto, miałei racjt I 
Pra'fto o upd1twowieniu kouiety jut naj
bard1ie] ,. progreHwny•" aa liwieci".l. 
Oka1ałe aię, że moja łona ma tylh M lat 
liech żyjerewolucja ! -

Bpucb ło mor•enlc11 w odp&wi!d1i na 
i•go słnu yj"ł br&u1llł11 i odparł pnuro. 

- Dziś jeazcze mo)a duua po!ie.ły 
.,, . 'lady barooel!Sy Mary C11tda11y ·de 
W1el11darz. M9ja śoaa nie «1asukiwała 
prse~ całe życie - ma b1wiem jaż la\ 40. 
--- Ryłokrywenko pokiwał głowił: 

- Otóż ło nowa ale wiecanie •tara 
bi1torją. 

Gdy cit 1.i o liczbt lat kobiety, to 
kłamie ona z pnyzwycsajeni1, 

Fir-lile. 

CAREWICZ. 

Dramat dworski w 3-ch 
aktach Oabryeli Zapolskiej. 
Reźyserował Józef Sliwiński. 

Zespół ••t. warsz. Teatru lłezmaitolicl. 

Talent i nerw dramatyczny Oabryeli 
Zapolskiej zbyt są znane i uznane, by 
można było je na podstawie ostatniego 
dramatu kwestjonować. Zalety jej pióra 
przejawiają się i w .Carewiczu• w budo
wie pojedyńczycb scen, obrazowości i dya
logach, nat.:>miast brak w ostatnim drama
cie pogłębienia charakterów i tej, tak 
właściwej jej dramatom, siły. 

W poprzedniej twórczości O. Zapolskiej 
realnie, a czasem nawet wprost brutalnie, 
ukazywała nam ona charaktery i dusze 
bohaterów dramatu, malując przeważnie 
mężczyzn • na czarno•, kobiety zaś, zwła
szcza te, których świat kołtuński zwykł 
był nie uznawać - na jasno. 

Szlachetne boba ter ki utworów O. Za
polskiej rekrutuj~ się przeważnie ze świata 
teatralnego, dusze ich przystraja autorka 
w takie bogactwo zalet charakteru a zwła
szcza serca, że prz bija się u niei w tym 
kierunku szczególt"Ja predylekcja. 

I współbohaterk a ostatniego dramatu, 
Sonia, traktowaua z miłością przez autorkę, 
pochodzi również ze sfer teatralnych. 
Ujrzał ią Carewicz po raz pierwszy w ba· 
lecie wędrownej tru ny przebraną za czerkie
sa. Tancerz czerki~s podobał się carewi
czowi, który l<obiet nienawidzi. 

W ubraniu więc czerkiesa dostaje się 
Sonia do apartameatów carewicza, zapę
dzona tam przez intrygę prezesa ministrów, 
za • - e!la dania carewiczowi pierwszej 
1~1 . c 1 miłości. Lec< Sonia jest naturą 
zbyt szlachetną, by wraz ze zgrają dwora
ków oszukiwać car~wicza. więc, mimo żt 
nar2zie po zdemaskowaniu jest wypędzona 
przez niego, w rezultacie przykuwa go 
czarem swej pro&toty, szczerości i miłości 
zawiązuje się romans między szesnasto
letnią Sonią a 19 letnim carewiczem Alo· 
szą . 

IdyJl2, w której uszlachetniający ·wpływ 
S~ni dosięga ze•itu w ukrytych zamierze
m2ch carewicza, kończy się po -!-eh 
miesiącach s1c:ięścia przymusowem rozsta
nierr., ponieważ racja stanu wymaga, aby 
umierający car pobłogosławił następcę 
tro:irn razem z narzeczo1ną. Sprowa. 
dzają przeto po&piesznie książoiczlcę 
krwi na dwór carski, Sonia dobrowolnie 
poświęca swe szczęście dla dobra ludu, 
którego właśności~ jest carewicz i wraca 
w lud, z którego wyszła. 

W .Carewiczu• nagromadziła autorka 
tak dufo sentymeutalizmu, te trudno oprzeć 
się wrażenia sztuczności, jaka wieje z 
większości scen dramatu. Sentymentalizm 
nie leży bowiem w charakterze twórczości 
Zapolskiej, to też całość w ,Carewiczu• 
wyw;rra Wra>An\e, jakoby stworzony eył. 
ten dramat przedewszystkiem dla kinema
tografu. 

Ci•w:Ja dzisiejsza, w której widz szuka 
przedewszysf;iem lekkostrawnych efektów, 
nie lubi natomiast zaiłębiania się w tajni
l{ach duszy ludzkiej, doskonale się nadaje 

do powodzenia ostatniego dramatu O. Za
polskiej· 

Nic wic;c dziwnego, że przedstawienia 
w Teatrze Wielkim wypełnione były żądną 
dobrego. t~atru publiczno~cią, a ci, którzy 
postarałt się o s~rowadzeme warszawskiego 
Teatru • Rozm at tośc. • do L0dzi zasłużenie 
zrobili dobry interes i mają pozatem rze
telną zasługę wobec sztuki polskiej. 

O grze całe~o zespołu powiedzieć 
można b. wiele dobrego, lecz byłoby to 
tylko powtórzeniem tego, co prasa war
szawska na wszystkie tony już wypowie
działa - nadmienię więc tylko. że p. Szyl
linżanka przez wszystkie 3 akty przykuwała 
uwagę widza do kreowanej priez się Soni 
przybierając tę ostatnią w takie bogactw~ 
wdzięku, uczucia i prostofy, że ood wra
ż~nie~ tej gr~ st.awal ~ię zrozumiałym ten 
w1elk1 wpływ 1ak1 wywierała na carewicza 
Aloszę. 

Wprawd1ie rola Carewicza nie lełJ 
vr charakterze wielłnego talent. Węgrzyna 
jedn•kie dsł ~n nam dużo wrażeń artutycz: 
nycll, ezcze1olaia sceay cierpień, gdy rau
coae przez wielkiego księcia Jarugo pe· 
dejrzenie kiełkuie w aur.a C1&rewina, do
prow11d1&j!\C do wybuchu zudtości, oddane 
zo1tały •wielką maestrj, przea p.Węgnyna 

Kte wid1iał tege artystt2 w .Dziadaeb• 
.Kordjaaie• ,_ t110 pami~ta, ie petęca jeg~ 
tale atu tk w 1 ,riedewuystkie111 w l'lile de
wa, którem cz11ruje słuehaoza, a w Car&• 
wiozu• właśnie 1u1ało mial pola ,; tema. 
Niewyraźnie narysowaaa sylwntka carawi• 
aaa pned1tawia •gromae trudnolici lila 
ar.ty11ty, gdyż auterka cał8' ew, twóro2~ 
a1łolć olidała kechaoce cuewicsa, Soai 
wyposaliajJłc j„ tak iojnie w 11lacbetnoś6 
i wi1lk9ii6 duchowit, ł• tylko gra p. S1yl-
1iiaaki claroni tą kreacj~ od 11tuczoolici.-

W nuaiejszyeb relacb wyróin;ali si~ 
swą ~Hlr?n~ł~ ~r, i chrałl:tery1tyklł: 
Aoion1 RJzanslu, J•ke haerdyoer Waaia 
~11ake-Zawad;(ii - wielki ks. Jeray i pa~ 
Sliwicki, jako pr11ydeat m1ni1trew. 

~·r~aa·~nka wyatawa rewnież pray
c1yn1ła att a1emało do ut1styc1nej całoś1d. 
Taałr Rozmaitoh\ aigdy ni• zawed1i a wite 
i publiuoo66 łódzlrn zawue an depieaje. 

J. Or. 

Z PF\RPiDOKSÓW 

o s K fi R F\ w I L D E I F\. 

Piękne grzechy, jak wszystkie zre
sztą pię~ne rzeczy, sę przywilejem bo
gatych. 

1ł 

Młodzi ludzie chcą być wierni i nie 
mogą. Starsay, chctt być niewierni i 
też nie mogą •.. 

* 
Lubię m~żczyzn, którzy majii prze„ 

szło~ć. 

* 
Isotna zagadka świata tkwi w wi

dzialnym, a nie w niewidzialnym. 



TYGODNIK ŁODZKI 

• 

~nemnłowie[ i o~ywatel mia~ta ~niema, 
po cięzkich cierpieniach zmarł w Berlinie w dniu 

19 maja 1918 r•k•~ . 

W środę, dnia 22 b. m. po nabożeństwie, złożone 
został~ drogie nam zwłoki do grobu rodz innego w 

Gnieanie, • czem zawiad mia znajomych i ż~czli-

wych, pogrążona w głębokim smutku 

Rodzina. 

Str. r> • 

. łl •,_ •"• r ..,. 

.' „ ~ - „ • „ ' 
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ZYGMUNT 

przemysło~iec i obywatel m. On:ezna, 
po krótk\ch a ciężkich cierpieniach zmarł w Ber

linie dn. 1~ maja 1918 r. i pochowany został dnia 

22 b. m. w grobie rodzinnym w Gnieźnie. 

Pamięć o Nim zachow·amy wiec_znie. 

Pogrążon'=j w głęboki.m smutku Rodzinie wy

rażamy swe głębokie współczucie i wielki" żal. 

JlłN l<IJRK 
z żoną i synem. 
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ECHA TYG O D·N I OWE. 

ewna i to znaczna część społe· 
czeństwa naszego z zapałem i 

' 

energją, ~odną lepszej sprawy 
7Używa swe siły na różnego ro· 
dzaju walki wewnętrzne, na któ-

rych przewazme nikt nie zyskuje, nato
miast ogół jako całość, wiele traci. 

Mam tu na myśli nie tyle ścieranie 
się prędów politycznych, zbytnio w ka· 
żdym razie zróżniczkowanych w Połsca, 
lecz tę powszechną i przez jakieś wro· 
QI e nam siły podsycaną tądzę wzajem· 
nej walki ldasowej, która wpro~t cho· 
robliwie opanowała umysły rzesz pra· 
cujących a zwlaszcza związki zawodo· 
we. Samą tendencję do zdobycid pod· 
wyżki za swą pracę, rozumie doskona· 
le każdy, kto zna cięłkie i w19rost nie· 
znośne warun ki bytu ludzi pracującyph, 
lecz trudno zrozumieć, dlaczego zawsze 
tak pohopnie rzesze pracujące rozpo· 
czynają walkę z pracobiorcami, nie sii:u
kajęc dla załatwienia swych tędań po
lubownych dróg? 

Mamy przecież miniserstwo opieki 
pracy, zdawałoby si~ przeto, że gdy 
bezpo§rednio pracownicy nie mocą si~ 
porozumieć ze swymi pracobiorcami, to 
zwrócą aię do neutralnej a poważnej 
instytucji, aby ta ich po~odz\ła i dopie· 
ro gdy już wszystkie i możliwe sposo· 
by porozumienia zawiodą, to wte.ły za· 
ryzykuifł porzucenie warsztatów pracy, 
aby zmusić pracobiorcę do zaspokoje· 
nia swych żądań. Tymczasem spostrze· 
gamy w ostatnich czasach gorszący o· 
bjaw, że nawet funkcjonariuaze polskich 
minister1tw porzucaj~ prac~, by po kil· 
ku lub kilkunastu dniach wrócić do niej, 
uzyskawazy pociwyżkę, : . tórą by zapew• 
ne i bez strejku uzyskali, gdyby mieli 
jeszcze cierpliwie poczekać chociaż 
kilka dni. 

Lecz tu chodzi jalimś os.bnikom 
o to, by, broń Boże, nie odbyła się ita 
podwyi~a bez oznak wal:- i klasowej i 
aby można się było następnie pochwa• 
lić, że po tylu to, a tylu dniach wywal• 
czono uznanie postawionych żądań. 
Znamiennym objawem tych bojowych 
tendencji, jaki~mi przesięknięte są na
sze związki zaw~dowe, jest ostatni strajk 
w Warazawie wszystkich pracowników 
drukarskich. 

Strajk ten zapowiedziany był przes 
Związek zawodowy pracowników dru• 
karskich na 21 maja, gdy jednak Za
rząd stowar7yszenia właścicieli drukarń 
nie chciał przyatąpić do pertraktacji 
wobec wygórowanych, jak również i nic· 
~. tórych nienadających się d~ dyskusji 
ż'łdan, Związek zawodowy pracowników 
drukarskich bez wielkiego namysłu za· 
decvdował ukarnć właścideH drukarń i 
przyspleszył strejk o całe 6 dni. Dnia 
15 maja przeto porzucono pracę w dru
karniach, pisma przestały wychodzić i 
walka się rozpoczęła na całej Hnji. 

Zastanawiając się nad tem wszyst· 
kiem przychodzę mi do głowy pewne 
refleksyjne myśli mniej więcej następu· 
jącej treści: 

tkdak!or 1 wydawca Jan Grodek. 

Pracownik zarabia tak mało, że wy· 
żyć nie może, a przecież w interesie 
pracobiorcy, jak i całego, społeczeństwa 
leży, by w każdym zawodzie mieć wła· 
sne 5iły robocze, jeżeli nie chcemy w 
przyszłości posiłkować się wyłącznie 
ohcą wytwórczością i własną ludność 
wysyłać po pracę za morza łub za blis· 
ką granicę. Jeżeli przeto danemu za
wodowi nie grgzi upadek w razie zaspo· 
kojenia żądanych podwyżek :i:arob '.~ów, 
jeżeli żądane przez związki zawodowe 
reformy nie grożą upadkiem danemu 
zawodowi, to dlaczeg6żby wlaścici~l . da· 
nego warsztatu pracy nie miał ż~dań 
tych zaspokoić, shoro to leży i w jego 
interesie. W razie przeto niemożności 
wzajemnego porozumienia się, co jest za· 
wsze możliwem, wobec jednostronnego 
patrzenia na daną aprawę, przez stro
ny zainteresowane, zdawałoby się, że 
oddanie spornej s r, rawy do roztrzygnię
cia neutralnemu aeropagowi jest jedy
ną drogą, prowadzticą do sprawiedli
wego rozsądzenia zatargu. 

Z drugiej strony, jeżeli pracownik, 
porzucając swój warsztat pracy i zarob• 
lwwame, uważa, że może żyć, nie pra• 
cując i nie zarobkując, to dowodzi, że 
albo z dotychczasowych zarobków pc
czynił oszczędności, z których iyć mc
że, albo w obecnych warunkach można 
jednak żyć o tyle łatwo, że, aby mieć 
wolny czas, to zawsze tyle zarobić mc
żna, aby jednak jakoś żyć. Decyduje 
się więc pracownik żyć gorzej bez pra
cy, niz lepiej, pracując. Może być tyl
ko jeszcze trzeci powód strejków t. j. 
chęć stopniowego doprowadzenia do . 
upadku danego zawodu. 

~:. Ale komóż to może być potrzebnem? 
Gdyby Związ ~ om zawodowym cho

dziło tylko o osiągnięcie podwyżek pła· 
cy, to nie stawialiby·stale żądania e-io 
godzinnego dnia roboczego, zwalniania 
i przyjmowania pracowników li tylko za 
wiedzą Zwioąz i<: 6w i t. d. 

A więc w tych ci~i 1\ ich czasach, gdy 
miliony cz.łonkóvv społeczeństwa polsi<ie• 
go myśli tylko o tem, jakby przetrwać 
ten katahlizm dziejowy, s11 ludzie i orga
nizacje, które przctprowadzajq swój pro
gram. Zaiste, odpowiednią na to chwl
lę wybrali! •• 

Na bru" u łódzkidn też nie brak walk 
strejkowych. Oatatnio powtórzył &i~ za· 
targ Zarządu .Grand·Cafe• z kelnerami, 
doprowadzając do radykalnejfzmiany w 
obsłudze, bo, zamiast dotychczasowej 
męskiej, zaprowadzono obsługt; kobiecą 
jest to, bądź co bądź, cios, wymierzony 
w Zwięzek kelnerów ;6dzkich, który w 
ubiegłych paru miesiącach po raz drugi 
postawił żlldania, groźllc strejkicm. O· 
gól ma wrażenie, ie, stosunkowo do 
innych zawodów, kelnerzy zarabiają b. 
dużo, że więc powinni tylko żędać, że 
się tak wyraźę, uszlachetnienia ~wych 
zarobków, t. j., aby zarobek ten nte za· 
I żał od lasH konsumenta, lecz ściśle 

był określony. Punkty przeto 4, 5 i 6 
ich żądań, brzmiące: 

4) Zmtenienie datków jałmu:tniczych, 
przynoszących uimę honorowi pracowni· 
ków i unormowanie płacy za usługę w ten 
sposób, C!by pracownik pobierał od kon
sumentów % od sumy utargowanej w na
stępaiącym stosunku: 10% w restauracjack 
15% 10 cukietniach, kawiarniach i mle= 
czarniach, 

5) Zobowiązanie właścicieli zakładów 
do płacenia od każdego pracownika 1 m. 
miesięcznie na kasę chorych przy Związ
ku Kelnerów Łódzkich ; 

6) W razie uwol.nienia pracownik(l, 
obowiązkowe uprzedzenie go na 2 tygo
dnie przed upływem terminu, są w zasa• 
dzie zupełnie słuszne, chociaż wobec 
żądane<1o w punkcie 

3) Dawanie całko11Jitego, przyzwoite
go utrzymania pracownikom oraz prakty· 
kantom w odpowiednich ubikacjach, w 
godzinach ich_pracy, 10% od utargowanej 
sumy w restauracjach a 15%· w cukier
niach, kawiarniach i lllleczarniach, jest 
stanowczo . zadużo. Przy dzisiejszych 
wysokich cenach potraw Jtelnerzy zara
bialiby więcej, jak ministro\vie polsc:y. 
Pierwszy punkt żądań Związku kelne
rów łódzóich, aby kulturalnie i po ludzku. 
traktowano tak pracowników, jalt. i pra
ktykantów kelnerskich, jest, zdaje się, 
dzisiaj ju7 przebrzmiałem, bowiem juz 
od czasów rewolucji z roku 1906 zaszla 
pod tym w~elędem kolosaina "Zmiana i 
kelnerzy traktowani są przeważnie na· 
leżycie. 

Natomiast najwi~kszy opór przy 
·wszystkich pertraktacjach z pracownika
im wywołuje Z punkt żądań Związku 
kelnerkw: .zwalnianie i przyimowanie 
pracowników li tylko za viedzą Związku". 
w tym bowiem punkcie żąda 1) upatrują 
pracabiorcy zamach na swoje prawo 
posiadania z jednej strony, i z drugiej 
5trony obawę przed wprowadzeniem 
zam~tu. i anarcłiji wewnętrznej w swych 
przedsiębiorstwach. 

Pracownik. nie przesiąknięty t enden
ciami waii.:i klasowej, rozumie, że pra· 
codawca muii przy sobie zatrzymać pe• 
wne przywileje, ja ' ie, bądź co bądź. 
stan posiadania nadaje. D()t: óki nie 
zmienimy ustroju społecznego, a jest to 
wielce ryzykowna i bolesna operacja. 
jak to widzimy po Rosji, dopóty Związ· 
ki zawodowe nie pow ·nny ta "' natar· 
czywie ·1arzucqć tego :tądania, bo będzie 

·. to ciąglym powodem starać i szkoali· 
wych dla obydwu stron wal!<-. 

Rezulto..tem tych walk mogą być ino
wac] e. oiial'ą których padać będą z.wiąz· 
kowcy (lak ostatnio w •Grand-Cafe•), 
lub też upa de' pewnych rzemiosł i za
wodów, co chyba nie leży w interesie 
nesz pracujących • . 

A więc tylko droga ewolucji prowa
dzi do poprawy bytu pracujących, któ
rzy, stawiając pewne żądania, winni 
za każdym razem zastanawiać się do• 
brze, czy nie odbiją s:ę one zabójczo 
na danym zawodzie. 

J. Or. 

Dru l<: . Jana Grod ka, ul. Przejazd 8. 




